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{lelegr „N. Reformy11.)
Wiedeń, 14 sierpnia.

Popołudniowe wydanie „N. W . Tagblatt 
n przeciwieństwie do wiadomości zamieszczonej 
w  porannem wydania o zaniechaniu przez u- 
etryę rew iz ji traktatu, podaje ze strony półu- 
* tędowej, że A u s t r y a  d o t ą d  n i e  o d s t ą ­
p i ł a  o d  ż ą d a n i a  r e w i z y  i t r e ¥  at u .

D o tej chwili nie ma urzędowej deklaracyi 
rządu ro -yjskiego, że odstąpił od żądani, łe ?  
jyi w  tych okolicznościach wiadomości o sta 
nowisku Austryi są przedwczesne.

Nie./aw śle od tego stwierdzają, że myśl 
wiz i traktatu została w  gabinecie wiedeńskim

nhn na • N. Ft. Presse", „R eichsposta 1 in- 
£u Jisma w popołudniowych wydaniach u w a ­
ż a j ą  z a n i e c h a n i e  t e w i z y i  t r a k t a t u  
Z e s t r o n y  A u s t r y i  1 a f a k t  d o k o n a n y .  
Brak urzędowego jedynie rosyjskiego stwierdze­
nia powoduje, iż rząd austryacki dotąd urzędo­
wo nie stwierdził odwrotu ze swej strony.

Naprężenie między Auetryą 
a Niemcami.

Berlin, 14 sierpnia.
Presa niemiecka w dalszym ciągu w y s t ę ­

p u j e  p r z e c i w  p o l i t y c e  r e w i z y j n e j  
A  u b t r o -W  ę g  i e r.

„P ost*  oświadcza, że n a p r ę ż e n i e  m i ę d z y  
A u s t r y ą  a N i e m c a m i  n i e  j e s t p r o d u -  
k t e m  o s t a t m c h  d n i ,  l e c z  d a t u j e  s i ę  
° d  c z a s u  p o l o w a n i a  w S p r u n g e .  —  
W tedy  austryacki następca tronu rozwinął przed 

ohelniPm sw o.ą  politykę bałkańską 
i prosił Nieobcy o poparcie. Cesarz W ilhelm od­
mówił. W ów czas następca trouu ośw iadczył: 
„W ie iry  p rz y n a jm n if czego mamy się trzy­
m ać".

Sojusz francusko-rosyjski.
Paryż, 14 siQrpnia.

Og-toszoLo w nocie ofieyalnej, że różnica 
ł 'ia ó , jaka zarysowała się pomiędzy Rosyą _

cyą W sprawie przynależności Kawalli, j 
i u C J  d 6 ii t b a z  z n a c z e n i a .  S o j u s z
f r a n c u s k o  r o s y  j s k i  n i g d y  n i e  b y ł  t a k  
i  c i s ł y  i b 1 i s k i, i a k o b e c n i e .

Paryż, 14 sierpnia.
Odbyła się tu koniereneya ambasadora Izwul- 

skiego z ministrem spraw zagranicznych Pi- 
cbohem. —  N i e p o r o z u m i e n i e  z p o w o d u  
K a w a l l i  u s u n i ę t a

Prasa angielska o mowie Greya.
Londyn, 14 jierpnia.

Prasa jednom yślnie wyraża uznanie  ̂ powo­
da onegaajszego mowy .Greya, chwaląc jego po-

Daily Chronicie" pisze1 Obecnie pozostało 
dla* dyplomacyi zadanie utrzymania koncer n 
i nroDeiskieko G dybv mocarstwa przyftąpi.y do 
S n y  pokoju hukur szteńskiego, wy omłoh; 
g™ “ i c b e z V ^ 4 . . w o  rozbicia koocerta m c

' " m i ł y  Newa- P sz e : A nglia przC-onala Ea- 
rooe że je j bezinteresown->sć me jest tylko 
S e l m  sło™em, lecz rzeczywistym faktem. Dla­
tego też A nglia cieszy się tasiem uzn-niem, 
jakiego za czasów ostatmiej generacyi nie znała.

.'i -mes" pisze: A nglia  może z zadowolemem 
i aumą spoglądać na owoce SW6J n iy  . • 
granicznej i na sztukę poetyczną, ą j
irey  podczas złow rogich miesięcy. Kładko K 

dv polityka zagraniczna była kiero ^ną- 
bystrym  sądem . z takim suketsem; 
kiedy polityka zagianiczna cieszyła się 
kiej mierze poparciem i podziwem w kraj , 
rzadko kiedy była talr stałą i w takiej mieiz 
znachodziła poklask Europy.

Genadjew o przyszłej polityce 
B u ł g a r y i .

„  . Wiedeń, 14 sierpnia.
)(Zeit zamieszcza w\ siad  sw ego korespon­

denta Z bułgarskim ministrem spra,v zagranicz­
nych G o n a d  j e  w e n t  o przyszły® stosunku 
Bułgaryi do państw bałkańskich. W edle ośw iad­
czenia Genadjewa stosunek t<n zależy^ od czasu 
i dysp ozycji sąsiadów. Obecny rząd będzie się

„ , ą  „ „ . „ e d n i  działał od 6 miesięcy, ir a c u  on
S o S w i a C H  la  po d & f f l  ffl? 
my się starali pozyskać nowych przyj ^

Moratoryum w Serbii.
Belgrad. M iratoryuir skończy się, z, miaB 

w  45 dniu po zarządzenia mobilizacyi, d°P- 
po upływie 90 dn.

Dcputacya m. Adryanopala 
w  WWfldnłu.

Wiedeń. Szef sekcyi M a n i o  przyjął wczoraj 
popołudniu w  zastępstwie ministra spraw zagra­
nicznych złożoną z 4 członków deputacyę ba­
w iącej tu delegacyl adryanoDolskiej. Depntacya 
w ręczyła memoryał, w  którym wyrażoną jest 
prośba o pozwolenie, aby obywatele Adryano- 
nola mogli dalej żyć spokojnie pod panowaniem 
tureckieni. Szef sekcyi Mahio ośw iadczył depu-

tacyi, że poda memoryał du wiadomości ministra 
spraw zagranicznych.

Depesze monarchów.
Bukareszt, 14 sierpnia.

Rumuńska agen cja  telegraficzna ogłasza na­
stępującą wymianę depesz pomiędzy cesarzem 
Franciszkiem Józefem a królem Karolem ru­
muńskim:

Depesza cesarza Franciszka Józefa opiewała:
Proszę Cię, abyś przyjął moje najserdeczniej­

sze życzenia z okazyi dojścia do skutku pc 
Twojem kierownictwem dzieła pokojowego, któ­
re położyło 1-res rozlewowi krwi na bałkanie 
i zapewniło Twojemu krajowi pokój. Jak do­
tychczas, tak i nadal biorę naiżywszy udział 
we wszystkiem, co wychodzi na korzyść Tw oją 
i pomyślność Tw ego kraju.

Odpowiedź króla Karola brzmiała:
T w oje  serdeczne życzeuri i Twój żywy u- 

dział z okazyi zadarcia  pokoju w mojoj stoli­
cy bardzo mme ucieszyły i z całego serca dzię­
kuję Ci za ten nowy dowód wiernej przyjaźni, 
którą mi zawsze, specjalnie w chwilach cięż­
kich, okazywałeś. Obv pokój pozostał trwałym 
i ostatecznie na półwyspie bałkańskim, który 
tak wiele przeszedł w ostatnich latach, nastał 
pokój dla dobra naszych państw.

Wiedeń- „Neues W . Tagblatt" * w doniesieniu 
z Bnkaresztu zaprzecza wszystkim kombiuacyom 
małżeńskim między dworam* bałkańskiemi.

Bukareszt. Delegaci greccy, serbscy i czarno­
górscy od echali specjalnym i pociągami wczoraj 
popołudniu.

c,otia. Szkody wyrządzone orzez Seibów na 
terytoryum bułgarskiem przenoszą milion fran­
ków. . .

Salonika. Agenc.ya ateńska donosi, ze mie- 
szkańcy greccy  m ieistowości Balusrra zwrócili 
się do kj óla greckiego z prośbą, a y pozwol 
im się osiedbć na terytoryum greckiem, skoio 
m iejscowość ta nie ma być przyłączoną do
Grecyi. ,

Salonika. Rodziny greckie z okolmy Rtrumicy
i Melnicza zamierzają wyem igrować stamtąd i 
założyć nowe miasto greckie koło Kilkisz.

W  okolicy Stramłcy nw ijają  się jeszcze silne 
oodziaiy bułgarskich komitadżi, za któremi wła- 
tli.0 greckie wdrożyły pościg.

rymberdze akceptowano program Marxa i pod 
przewodnictwem Bebla powstała niemiecka par­
ty i socyalno-demokratyczna.

W  oku 1872 został Bebel skazany wraz 
z Liebknecbtem i Hepnerem na 22 miesięczne 
więzienie w procesie o zdradę stanu z powodu 
zachf Wonią się podczas woiny francusko-nie- 
mieckiej. W  więzieniu napisał znaną książkę 
p t.: „K obieta a socja lizm ", przetłómaczoną na 
kilkanaście języków .

Odsią dywenio kary w Hubertusburgu nie prze­
szkodziło także temu, że ^ o  olbrzymią większo­
ścią g 'osów  wybrano i nadal ao parlamentu, 
gdzie nieprzerwanie dotąd zasiadał jako posd 
dawniej z okręgu Glauehau-Meerane, ostatnio 
za', od szeregu lat z Hamburga.

Stronnictwo niemieckiej socyalnej demokra­
c j i  pod jego przewoćniclwdm  rozpoczęło swój 
olbrzymi rozwój, który trwa do dzisiaj. Partya 
niemiecka stanowi dzisiaj jedną czwartą część 
parlamentu niemieckiego.

Jako mówca należał Bebel do najbardziej in­
teresujących parlamentarzystów. Jego satyrycz 
ne wyrażenia wyw ołały drnzgocące wrażenie. 
Przeciw fronderom partyjnym występował z ta- 
kąsamą nieubłaganą zawziętością, jak przeciw 
part.yom mieszczańskim.

W  ostatn:ch czasach zapadł Bebel ciężko na 
sorce. Rzadko występował jako mówca, l o  go 
to bardzo wzruszało, mimo to jednak pilnie 
uczęszczał do parlamentu.

Przez śm ioić Bebla poniosła niemiecka so- 
cyalna dem okracja bardzo dotkliwą stratę,

Należy dodać, ze zmarły poseł był przeciwni-, 
kiem hakatystycznej polityki na kresach wscho­
dnich, czemu nieraz dał wyraz w swoich mo­
wach w parlamencie niemieckim, gromiąc z o- 
gromną odwagą antypolski kurs w Niemczech.

Zm aiły vo ogóle należał do najświetniejszych 
mówców w parlamencie niemieckim. M owy jego 
były zwłaszcza za ery Bismarcka i Bulowa sen- 
sacyą dnia. Smagał w nich zawsze w nielito- 
ś ;iwy sposób reakcyjną politykę pruską, której 
śnrerteluym był wrogiem.

B ebel był wiernym ortodoksyjnym marksistą 
i w ostatnich latach polemizował często z re­
wizjonistam i, do których należą tacy wybitni 
socyaliśc', jak  pos. dr Dawid, dr Bernstein, dr 
Frank i Jerzy Yollmar.

Wybuch w sblsJach pocSshc w.
Rzym. W  Batteria di Tevere nastąpił wybuch 

w dwóch składach szrapneli. Z g i n ę ł o  t r z e c h  
ż o ł n i e r z y ,  zajętych przeładowywaniem po­
cisków.

G n b c r s a t a f f  p o d  s ą d e m

Nowy iork. Izba niższa stanu nowojorskiego 
postanowiła postawia gubernatora Sulzera w stan 
oskarżenia za przywłaszczenie sobie pien:ędzy 
publicznych oraz za złożenie w związku z tern 
fałszywej przysięgi.

I S b  H o s z t D Ł ł n I y  i i i d z R o f i  B i o o m i Y

August Bebel.
( 7 elegr. „iV. Reformy".)

Zurych, 12 sierpnia. 
August Beoel, poseł do parlamentu nie Ole­

ckiego. zmarł tu wczoraj.
Kur, 14 sierpnia.

Bebel odbył onegdaj wieczorem jak zayk le  
spacer przed gooziną 10  i po powrocie nie od- 
( uwał wcale naćzwycza nego zmęczenia. Jego 
troską w ostatnim czasie było to, że nie dokoń­
czył jeszcze trzeciego tomu j cmi jtników ' t; ko 
ta t »  ska wskazywała, że pn.eczuWai zblizająeą 
się śmierć. Śmierć nastąpiła w nocy bez bojow. 
Zgon stw ierdza** dopiero, gdy 'rano znaleziono
Bebla umartego w łóżku. .

Zurych, 14 sierpnia.
Bebel zmarł nagle n? uJar serca. , nierć na­

stąpiła o godzinie 6 nad rac^m.
Pogrzet odbędzie się dzisiaj w Zurychu. Z w ło ­

ki b< ą spalone w krematoryum.
Już wczoraj przybyły do Zurychu na pogrzeb 

liczno deputacye stowarzyszeń socja listycznych  
z południowych Niemiec.

Zmarły poseł należał do na jw yb itn ie j^  ch o- 
sobistoścl politycznych współczesnycŁ Niemiec. 
Przrz kilkadziesiąt lat był on przywódca nin- 
miedti j socyalnej den kracyg odznaczał się 

iko świetny mówca, doskonały organizator i

P° S ke lSn r o a i  się w' dniu 2^ K .  go 1840 r. 
w Kolonii, jako syn poHofieen f » j ąc  dwa lata 
stracił ojca, poczem matka wyszła powtórnie za 
m S  za brata sw e.o
notem przeniosła s ę do W etzh r i tam bebel 

kończył szkołę ludową, poczem , ^ P i nii p ?a0 
ktykę do tok; W  latach między 18 a »  
rokiem życia przewędro. ńł jako c^e dnik 
karski część Aust yi, Niemiec i  . h
W  owym czasie obcouał głów łie w katolickich 
tow arzystwach' które jedynie posiadały orgam- 
zacyę zawnrt5W°. W  . *ku 1°59 J
Salcburgu. Kiedy wybuchła wojna Wjuc'I“ >.zgJ? 
sił się jako ochotnik do s trzcco  w tyrolsk 
go nie przyjęto. W  maju 1860 na *u ;1 przybywa 
do Lipska, pocz m w  cztery lata później zakł 
da własny zakład tokarski, jako majster. W  r. 
1 9 er Bebel ożenił s 'ę ; córka j rgo j esf zamężną 
za reu; Simonem.

Od Jat 60 iozpoczyna się silny ruch organi­
zatorski wśród robotn ;ków  w Lipsku. —  Bebel 
wystęmije w  tych czasach głów nie jako oigani- 
zator i m ówca; stanowisko jego  nie jest jesz­
cze polityczne, nawet zwalczał Lassaha, który, 
jego zdaniem, błędnie reprezentował interesy mas
■obotniczych.

W  loku 1867 rozooczyna się działalność po- 
UtyegRa Bebla. "W tym roku został wybrany p o ­
słem do parlamentu północuo-niemieckiegu jako 
reprezentant saskiej paityi ludow n. W  pier­
wszej swej mowie wystąpi1 gwałtownie prze­
ciw hegemonii Pras w Niem-zech.

P , zaz rnioi ńoniu się z Liebknechtem Bebel 
rozpoczął studya teoretyczne radykalno-socyali- 
stycznych systemów goipodarczyc

W  cokn 1868 na wiecu robotniczym w  No-

storyę kaszubskiego ludu na obszarze P ocu rza  
polskiego, w  Prusach Królewskich, oraz histo- 
ryę tejże ziemi do dni dzisiejszych, położyć na­
cisk na stosunek do zakonu krzyżacitiego i za­
znaczyć dążność do łączności z lesztą Polski.

Pożądauem byłoby takie napisanie książki, 
by je j rozdziały, tworząc, o ile to możliwe, skoń­
czony całość, służyć m ogły jako osobno odczy 
ty. Ponieważ książka ozdobiona ma być iiustra- 
cyami, winien autor dobór ich sam zapropono­
wać. Ubjętość pracy w ynosić ma okołu 12 ar 
kuszy druku formatu ósemki.

Nagroda w sumie 800 marek przyznaną bę 
dr.e przez sąd konkursowy, składający się z pp 
Bernarda Chrzanowskiego z Poznania dra Lu­
dwika F ink la , profesora u"iw ersytetu lw ow ­
skiego, prezesa galicyjskiej M acerzy  Polskiej, 
prof. dra St. Karwowskiego z Poznania, ks. dr 
Kujota z Grzybna w Prusach K rólewskich i dr 
Fr. Schroedera z Poznania.

Nagrodzona praca staje się własnością sek­
cyi kulturalnej „S traży".

Prace należy przesyłać pod adresem: Ber­
nard Chrzanowski w Poznaniu, nlica Teatralna 
1. 3 —  b:zliriennie, zaopatrzone godłem ; na­
zwisko autora powinno być podan9 w zamknię­
tej kopercie.

T e l e g r a

z  dnia 14 sierpnia.
O w o i n l o n l a  r b s e r s r i s i i w .

Wiedeń. „Ole Z e it“ dcnoii, że n i e b a w e m  
u w o l n i ę  n i  b ę d ą  n a  s t a ł e  r e z e r w i ś c i  
l a t  J906 — 1909. a w m i a r ę  m o ż n o ś c i  tak-  
ż e r e z e r w i ś c i  z a p a s o w i  z lat 1910 i 
1911.

R ezerw iści zapasowi z roku 1912, powołani 
pod broń z rekrutami z tego roku, uwolnieni 
będą z chwilą, gdy nowi rekruci wcieleni zo- 
stauą do szeregów.

O  k e m i s y ę  d b n a j o w

Bukareszt. Doniesienie jednego z wiedeńskich 
dzienników, jakoby bukareszteńskie minister­
stwo spraw zagranicznych miało zamiar zażą­
dać zniesienia europejskiej komisyi dunajowej, 
spotyka się z zaprzeczeniem tutejszych ofieyal- 
uycb organów.

% Bfcśni.
Sarajewo. Prezydent Sejmu dr M andicz zwo­

łał członków BadJ krajowej na pt siedzenie w 
dniu 17 b. m. Na posiedzeniu tem rostrząsana 
będzie sprawa utworzenia krajow ej Rady szkol- 
nej.

w  :ui c k « y ! t n .
IKeksyk. W edług urzędowych depesz, kolo 

Torreron z a b i t o  w w a 1 c e. w z g 1 ę d n i e p o ­
w i e s z o n o  3200 p o w s t a n ( w. Reszt i po- 
wstańców ratowała się ucieczka Zw iązkow cy
stracili 2u0 ludzi. . .

Jan Die >■ Powstańcy plądrując miasto, zna­
leźli w sklepach pieczywo zatrute, przi zuaczone 
Ha szczurów. Nie wiedząc, z czem mają do czy­

nieni zjedli znalezione pioczyv Kilku po- 
w t ńćów zmarło. Jwięziono w łaściciela skle- 
oów i powii szono, mimo IFż wykazali, że na skrzy­
niach z pieczywem znajdowały się napisy: „tru ­
cizna8.

g w y c i ą s t w a  r z ą d n  c ta f ń s k łe g o .

Szanaai Forty Wusung poddały się. Słychać, 
że v  tej sprawie odegrały pieniądze ważną rolę

W y p a d e ls  w  T a t r a c h .
Schmeks (Szczawy Sławk wskie na Spiżu). 

Tnrvsta Józef HoSmąnn sp; dł w Tatrach napo- 
P śniożnych Polskiego Siodła. W ysłana przez 
41: akie schronisko ekspedycya ratunkowa zna- 
Tazła Hobmanua jeszcze u zy życiu, odniosl on 
iednak tak li :zhb obrażeń i, ze wątpią, czy uda 

się go rtrzjnm ć przy ży-iu. Hobmann pochodzi

z Pius.
P c ! b c f f u &  s z p i e g i e m .

c , czeCin Na poln ćwiczeń podczas rmne- 
u rów otrzymał o b e n y  .am pułkownik Stein 

aunndziaiiY rozkaz natychmiastowego stawienia
* , . .. Irnmpndfllltnrr "t̂ n ryArTl n-innln

ir.
Biegan południowy, w porównania z północnym, 

zarówno mniej jakt ś interesował badaczy, jak i tań­
szym kosztem został zdobyty.

Przedewszystkiem już uwaga podróżników zosta­
ła na niego zwróconą znacznie później, niż na bie- 
s-un północny, mianowicie dopiero w końcu wieku 
X V III. Znakomity podróżnik angielski Cock w r 
1774 i francuski Dnmont D’ Urville w r. 1838 
zrobili pierwsze próby zbliżenia się do ziem an- 
tarktjcznych. Następnie aż niemal do końca X IX  
wieku zainteresowania się biegunem południowym 
zupełnie UBtało i pierwszym objawem jegc pono­
wnego przebudzenia była bel.ijska wyprawa de 
Gerlacha w r. 1898. Od tego czasu dotuje się też 
początek szczuplejszej zresztą niż przy biegunie pół­
nocny m listy ofi;r bieguna południowego.

W  styczniu 1898 r. okręt Gerlacha „Bolgią" 
zuaLzl się w pobliżu wybrzeża ziem antaktycz- 
nych; tu marynarz Wincke spadł z okrętu w wo­
dę i sparaliżowany zimnem utonął natychmiast.
W kilka miesięcy potem drugi członek wyprawy,
Danco, pod wpływem nieustającej nocy biegunowej, 
zapadł na chorobę sercową i zmarł w czerwcu te­
goż roku.

Następnego roku wyprawa norweska na okręcie 
„Gwiazda Południa" traci jednego ze swoich człon ­
ków, zoologa. H Kołaja Chansa, zmarłego na szkor­
but w październiku 1899 r.

„W  stycznm 1909 r. Shackleton i jego towarzy­
sze, zmnsieni przez trudności do cofnięcia się 
z drogi, nie dochodząc tylko 178 kilometrów do 
bieguna, cudem niemal uratowali się od śmierci.
Nati miast wyprawa kapitana Scott >, licząca 5 
członków, zginęła cała w marcu 1912 r. w drodze 
powrotnej. Takim sposobem Bfioks bieguna połu 
dniowego wydaił ludzkości 8 żywotów ludzkich za 
otwarcie swej tajemnicy.

Koszta pieniężne zdobycia bieguna południowego 
bą również, tr porównania z północnym, bard/o 
małe. Wvgpawa belgijska Gerlacha kosztowała

S i l m o t  « « . •

G o i . i i . i i  o p e r y  l w s k f e j .

„Z u z:a".

Mila operetka Renyregio nietylko uie traci 
swej atrakcyjnej siły, ale przynęca stale tłumy 
słuchaczów, opuszczających teatr po rzetelnej 
dawce szczerego humoru, zmęczonych atakami 
śmiechu, który co chwilę wybucha niepowstrzy 
maną kaskadą. T o  niezw ykłe powodzenie za­
wdzięcza „Zuzia" n ietylko swej zajmującej ak­
c j i ,  komicznym sytuacyom i zdrowemu dow ci­
powi, ale przedewszystkiem artystom, grającym 
wprost koncertow o i z bajeczną biawurą.

W skutek niedyspozycji niezrównanej przed­
staw icielki tytułowej partyi, p. Miłowskiej. na­
stąpiła zmians w ODsadzie; rolę Zuzi wykonała 
p. B l u m e D t h a l ó w n a ;  stanowisko istotnie 
trudne: obawa, by uie wpaść w dosłowną kopię 
lub też nie dosięgnąć linii wzoru, musiała pa­
raliżująco działać Da śpiewaczkę, wnosząca wie­
le koniecznych do tej ro.i warunków: głos n i-  
ły o poprawnej technice, grę, pełną rutyny, żyw y 
temperament; kw alifikacje te ujawniły się w ca ­
łej pełni w interpretacji p Biumenthalówny 
która odśpiewała swą niełatwa, pod względem 
wokalnym partyę zupełnie dobrze.

Niewyczerpany w swej pomysłowości p S o l ­
n i e  k i  zbierał i wczo.-aj burzliwe oklaski, zw ła­
szcza we fiapu ią :ei elastycznością jego rnchów

ni
się do ołównej komendantury. Ku zdziwieniu 
ws t ~ ich pułkownik zamiast usłuchać rozka- 
z n T u z J  r':gle uciekać -  \ieszlow ano go i 
n r V  o radzono śledztwo, K.óre wykazało, żeu - 
piaw iał szpiegostwo na rzecz obcego mocar­
stwa

e g ł l !d n o r v e  b a s ik r is c t iT G .
u^ryż. Sad zawiesił konkurs nad majątkiem

Deperdussina.

o (X to/-190& ?) itc‘ "Otrzymujące to & akcyi, lecz nie zdołały 
fr -  N - n i e '  , ypn : porucznika ; e'ctecy ^ w tórzen ia  tej sceny,

ihackletona i dra Cheuol na stan „ Potu^qno , ^ eszta 8r'%̂ CJ 'C“ : PP’ Kasprofl l^zo^a lir /e s ta ,
Zaremba, Kuligów ski.-M ark iwska, Zbuoki i in.
prześcigali się w humoi-xe. Dawniejszą rolę p. 
Biumenthalówny (scena w Sorrento) oi egrała p. 
Sobolówna. Balet zbierał —  jak  zawsze —  iy  
ezliwe objaw y uznania. Dr Józef W. Reiss.

n on ?“ („Dlaczego n ie ? “ )  kosztowała razem okoE 
2,500.000 fr. Jeżeli zaś zsumnjtjmy wszjstkie w.v 
datki, poczynione w cela zdooycia bieguna północ­
nego, począwszy od wyprawy Cooka aż do odkry­
cia Scotta, to otrzymamy kwotę około 12 milio­
nów fianków.

Na tską stosunkową „taniość" bieguna północ­
nego złożyło się kilka przyczyn. Przedewszystkiem 
biegun południowy znajduje się na wielkim obsza­
rze lądu stałego, wskutek czego dotarcie do niego 
było stosunkowo łatwiejsza i mniej kosztowne, wy­
prawy łatwiej mo^ły zimować; następnie zaś wzię­
to się do j go z loby wania stosunkowo późno, kie­
dy jn i zarówno wiedza i technika ogólna, jak spe- 
cyalna „technika" podróży biegunowych stały bez 
porównania wyżej, a wsknfek tego było tu mniej 
próżnych, nieudanych usiłowań.

Takieml kosztami żywotów luJzkish i m enia 
zdobyła ludzkość oba biegany. Obecnie wielido te 
bszary wśród mórz lodowaty, h stoję przed nami 
,otworem" do właściwego badania. Nie przestały 

one bowiem być interesującemi. Wprawdzie rze­
czywistość rozwiała zarówno hipotezę, z.brazowaną 
przez Julos Vernfc’a, bieguna póluocnego o klimacie 
stosunkowo ciepłym, obfitującego w faunę i zamie­
szkałego jak ponurą i fantastycznie piękną wi- 
zyę bieguna południowego Edgara Allana Poe z po- 
wrjści „Przygody Artura Gordona Pyma". Lecz 
rzeczywistość często jest pomysł .wszą i barddt j 
fantaslyczną, niż twory wyobrażał uczonych i poe­
tów. N.. można stanowczo orzec, że te nietn.ne 
lądy me kryją w swem łonie żadnych już tajem­
nic i skarbów. Za bieguny —  ludzkość wie już, 
co zapłaciła, nie wie jeszcze —  co w nich na­
była,

I  jeszcze jtdbn zysk, a zerazem poprawkę nale­
ży wciągnąć do tego bilansu. Straty w żywotach 
nieustraszonych podróżników i odkrywców, którzy 
padli wśród trudów, 8ą niewątpliwe, Ale dla dzie­
jów ogólnych kultury ich ofiary —  są to zjski. 
Ludzkość zdobyła w nich icdnjch z najsz -zytniej- 
Bzych swych bohaterów. I cokolwiek ich wiodło- 
nienasycona żądza przygód, Bławy, czy wiedzy ■ 
sjąkniemy w nich wzory ludz', którzy, nie krzyw­
dząc nikogo, w imię celów idealnych, umieli chcieć 
mocno, iść naprzód śmiało, walczyć odważnie i wy­
trwać do końca —  ludzi Biluych w szlachetueir 
tego słowa znaczeniu.

O  b i s f c r y ą  S a r ^ n S .

H S H  t e f l f  3 - 3 ?  p i l i  u ł a n ó w .

W czoraj po południu odbyły się ua torze w y­
ścigowym w K iaaow ie w yścig i konne 3 pułku 
ułanów.

Na trybunach i La p L cr  zebrała się licznie 
publiczność i w o.L korość Na trybunie sędziów 
zasiedli: pułkownik bar. Diller, poppułkownik 
Reiss i majorzy hr. F  m ia n , K aw ecki i Bzow 
skt. ■ '

I Bieg t z w. ciężki. Meta 3200 m Do biegu 
stanęło 5 k 'ni. 1) „K is L ykirg" pod nadporucz- 
nikii m Wellntrem. 2) „Kamilla" podporucznikiem 
Ostermannem. S) „Halkyoue" pod nadporucznikiem 
JLnaksem.

II. Bieg myśliwski. W  tym biega jeździli szo 
regowcy 3 go putku ulauów Startowało 15 koni. 
Pierwszy przybył Bury, szeregowiec drugiej eska* 
dreny.

III. Bieg lekki. Meta 4000 m Do biegu stanę­
ło 5 koni, 1) „Ludwig" pod nadporucznikiem Am 
brosem. 2) „La Matula" pod pcruczuikiem Ziarna- 
lem. 3) „Jeremiasz" pod nadporuczrikiem hr. Cu 
reth.

IV. Bieg podufic :rów. Meta 3200 m. Do biegu 
stanęło 12 koni. 1) wa hmistrz Wróblewski z dłu­
giego szwadronu. 2) kapral Stachura. 3) Fraacl- 
izek Loża.

YV tym biegu zla izyłr się trzy wypadki. Zarał 
po starcie przy pierwszej przeszkodzie, t. zw. try- 
bunowej, spadł z konia jeden z jeźdźców, kapral 
Lis. Ciężko rannego, ze złnmauą ręką, odwieziono 
do szpitala.

W  drugiem okrążeniu tom spadło dwóch jeźdź­
ców; obaj lekko ranni.

V. Bieg nowicjuszów. Meta 2800 ra. Do biegu 
stanęło 6 koni. *1) „Saaoi" pod rotmistrzem Bra- 
becem. 2) -,Lsdy“ pod porucznikiem Stulpasem. 
3) „Bombon" pod nadporucznikiem Fr. Pryliń- 
skim.

W  tym biegu fr.nkcyonował totalizator; pEcono 
za 10 :1 9  K,

VI. Bieg. Bielskie Steeplechase. Meta 4000 m. 
Startowało 5 koni. 1) „Vera Violetta“ pod nadpo- 
racznikiem hr. Co.etii, 2) „Karana" pod nadpo- 
ruczuikiem Ambroscm. 31 „Kasimir" pod nadper. 
Fiirerem.

Totalizator płacił za 1 0 : 2 2  K 
w IL. B eg inr.dacyi Mortensa flia koni nowsza-

W ydział kulturdlny „Straży" w Poznaniu o 
głasza konkurs na napisanie popularnej historyi 
Kaszub pod następriąceini warunkami:

Autor winien uwzględnić stopień oświaty czy ­
telników na kaszubskiej ziemi, óu* których lii- ciężnycb. Meta 2400 m B i gały 4  Unio* lV  
RtnrvA. nr7,fi7.n»>,7.nna w io i jr i| n  lndn -  gOSpO-' Najemnik" pod porUCZLil lem S nką. 2).’ My V -storya przeznaczona, wiejskiego ludu 
darzy, rybaków i robotników — oraz drolnych 
mieszczan. Praca powinna, nawiązując do dzie- 
iów  całego Pomorza, przedstawić obszerniej hi-

dir" pod rotm strzem Brabecem. 3) „Nepomafe" pvd 
nadpor. hr, Ocreth

Po ostataim biegu nastąpiło rozdani* honoro-



i, Nr. 378. NOWA R E F/p ft Ii a. ę̂ffartgfr, 14 Shrpnia J 913.
Wysh nagród dla ufi;erów-j źdźeów, żołnierzom roz- 
<łinę nagrody pieniężne.

Zwycięzcy w pierwszym biegu otrzymali piękre 
nr grody wr.rtuścTwj, feartaszę srebrną, złote spin­
ki z perłami i obraz myśliwski. —  Zwycięzcom 
w drugim biegu, szeregowcom, rozdano po 45, 40 
i 25 koron w złocie. —  Zwycięzcy w trzecim b'e* 
gu otrzymali .rebrną papierośnicę i zegar. —  Za 
szwarty bieg wacbmTtrzom r zdano 60, 45 1 40 
koron w złocie.

Zwycięzcy w da’ szycn biegach otrzymali rów­
nież piękne nagrody: postumjnt ułana na konin, 
•rebrny puhar 1 inne.

M j ® @ B i i f e a .

Krak iw, czwartek 14 sierpnia.
K a l i n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Wigil, Knztb. 

I Atanazy i.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4  mla. 29 j zachód o godz. 7 m. 00, 
iłngośó dnia godzin 14 min. 31.

P r o g n o z a  s t a c y l  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u  Pcgola. Tu i ówdzie krótsi deszcz, 
chłodno. Żywy wiatr północno-zachodni.

O p e r a  i o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a k o ­
w i e  „Madame Bntteifly*, opera japońska w trzech 
aktach Pucciniego. Trzeci i ostatni gościnny wy­
stęp p Aleksandry Szafrańskiej w party i tytu­
łowej.

W y s t a w a  o b r a z ó w  1 r z e ź b  w Towarzy- 
ztwie Przyjaciół sztnk pięknych (plac Szczepański).

W y s t a w a  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  w pawilunie 
architektnry obok carku Jordana otwarta codzien­
nie 01 10 rano do 6 wieczorem.

W y s t a w a  p r z e  my s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego (ni. Straszewskiego I. 28), 

l l u i e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte od godz, 
11 do 1 w południa przy nl. Studenckiej pod 1. 7.

W ycieczka dO Ojcowa. Krak. klub cyklistów 
i motorzystów urządza w niedzielę dnia 17 b. m. 
wycieczkę do Ojcowa. Zbiórka dla cyklistów o godz. 
6 rano. Dla osób nie posiadających rowerów i ma „ 
jąeych chęć wziąć udział w tej wycieczce wyjazd 
automobilami o godz. 7 rano. Droga do Ojcowa 
przez Bronowice-Modlnicę i Szyce, skąd wycieczka 
o godz. 8 rano wyruszy piecbi tą do Ojcowa. U- 
ezescnicy wyeieczki zechcą się postarrć o prze­
pustki i zgłosić się w klubie (ul. Loretańska 1. 6; 
do piątku. Wszelkich odnośnych informaeyj adziela 
p. Z. Wołcszyński w klubie między godz. 2 — 3 po 
połndnin.

Odcział kolarski Sokoła krakow skiego zawia­
damia członl ów, biorących udział w wyścigach, że 
zaproszenia otrzymywane z oddz:ałów :olarskich 
sokolich, oraz Klubów ao wzięma udziału w wyści­
gach s.ą codziennie do przejrzenia w Księgarni p il­
skiej, nl. Sławkowska 1. 3.

Na „Bratnią pomoc” w  Zakopanem. Krak. 
Akad. Koło artystyczne miłośników dramatu kla­
sycznego odegra dnia 16 b. m, w Zakopanem w sali 
hotelu „ Morskie Oko* „Chmury*, komtdyę Arysto- 
fanesa W  przekładzie Bogusława Butrymowicza. Do­
chód przeznaczony na „Dom Zdrowia Bratnia Po­
moc* w Zakopanem. Przedstawienie to powtórzone 
będzie dnia 17 b. m. w zakładzie dra Dłuskiego 
w Zakopanem.

Szpbg. Do więzienia przy przemyskim sądzie 
•bwodowym odstawiono onegdaj pod zarzutem szpie­
gostwa niejakiego Józefa Zarzyckiego z Jarosławia, 
którego tam ujęto, ** podczas rewizyi znaleziono 
przy n'm rozmaite szkice terem.

Konkurs. Rektorat politechniki we Lwowie ogła­
sza konkurs w celu obsadzenia posady asystenta 
przy katedrze pomp i motorów wodnych. Posada 
ta, z którą połączcie jest wynagrodzenie roczne 
w kwocie 1.400— 1.700 K, będzie nadaną przez 
l,roao profesorów na 2 li ta.

Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, którzy 
się wykażą świadectwem II egzaminu rządowego. 
Podania, wystosowane do grona profesorów Szkoły 
politechnicznej i zaopatrzone w potrzebne doku­
menty, w dowody dokładnej znajomości ję :yka pol­
skiego, tudzież świadectwo moralności i zachowa­
nia się, wystawione pizez państwowe władze po­
licyjne (dyreucyę policji względnie starostwo), na­
leży wnieść do rektoTaiu szkoły najdalej do 1 wrze­
śnia b, r.

Kocznicb b !tw y pod Kobylanką. Polskie towa­
rzystwa ziemi cieszanowsk ej nrząd ają dnia 24 b. 
m. obchód 50-tej rocznicy bitwy pod Kobylanką. 
Uczestnicy zbiorą się o godzinie pół do 9 rano 
przed gmachem „Sokoła* w Cieszanowie, skąd o 
godzinie 9 nastąpi wyjazd do Kobylanki. Po usta­
wieniu się pochodu u wejścia na Kobylankę, odbę­
dzie się msza połowa z kazaniem, złożenie wień­
ców oraz hołdu przez towarzystwa, poczem nastą­
pią przemówienia. Obchód zakończą wolne ćwicze­
nia Sokołów.)

Odkrycie na Jasnej Górze. PPma warszawskie 
donoszą: Przy naprawiania wałów na Jasnej Gó­
rze, po prawej stror'e kościoła, tuż przy dzwonni­
cy, natrafiono na staro mury o kształcie łoków, 
ciągnące się, jak się zdaje, pod całą długością wa­
łów. Przypuszczają, że były to pomieszczenia dla 
ą&Lgi wojskowej polskiej.

Trzy naprawianiu drogi, neopodal cd wyżej 
wspomnianych murów, natrafiono na stare dachów­
ki, tak spojone, iż tworzjły rodzaj rury glinianej. 
Jak się zdaje, był to ongi wentylator, prymityw­
nej konstrukcyi, mający za zadanie zasilać świe- 
żem powietrzem izby, mieszczące się pod wałem.

Prokurator klasztoiu O. Wincenty Olszewicz pO' 
ltcił sprawdzić, czy istotnie w tem, miejscu nie 
znajdują się pod powierzcnnlą wałn izby i ezy nie 
grozi to zawaleniem, mogącem wywołać katastrofę, 
gdyż po wale tym, wiodącym do zewnętrznej ka­
plicy kościoła, przechodzą tłumnie pątnicy. Roboty 
już rozpoczęto.

Salon „Sztuka'* w Warszawie za naszem po­
średnictwem zwraca się do wszystkich polskich ar­
tystów plastyków z prośbę o wzięcie udziału w wy­
stawach, które mogą mieć wielkie kulturalne zna­
czenie dla naszego społeczeństwa, Pierwszą wysta­
wę, którą „Sztuka* organizuje, to „Typy i widoki 
polskie*, na której znaleźć się mogą widoki i typy 
wszystkich zakątków kraju naszego. Wystawa ta 
odbędzie się we września,

N&grcda Nr-bia a P io tr Rosetigeir. Niemieckie 
pisma doniosły niedawno, iż najbliższą nagrodę 
Nobla dla literatury ina dostać znany styryjski 
poeta niemiecki, Piotr Resegger. W  tej sprawie 
piszą czeskie pisma: „Wiadcmo, że Piotr Rosegger 
stanął przed kilku laty na czele szowinistycznej 
akcyi „Schu!vereinu“ , mającej na colu niemczenie 
słowiańskiej dziatwy. Jest obowiązkiem czeskiej 
Rady Narodowej w Pradze, ahy po:nformowała 
odnośne czynniki, które rozstrzygają o nagrodzie 
Nob’ a, o antyŁnituralnej działalności Roseggera na 
rzecz bojowego „Schu'vereinu“ , który na teryto- 
ryach mieszanych w Austryi daje się ludności sło­
wiańskiej od dawna wo znaki i szerzy odszcze- 
pieńftwo narodowe.

Gdyby chorąży znienawidzonego „Scbulvereinn“ 
dostał rzeczywiście nagrodę Nobla, to byŁby to 
sprofanowaniem tej instytucyi, która nagradza wy­
bitnych mężów, zasłużonych dla pokoju, nauki, lite­
ratury i sztuK5. Fundusz Roseggara przy „Schul- 
wereinle* jest przeznaczony wyłącznie na szkoły 
w gminach słowirńsklch. Jak można nagradzrć te­
go, Który przyczynia się w ogromnej mierze do 
krzywdzenia narodowości słowiańskich*.
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pamiętajmy

EDMUND ZECHENTER.

W a ł k o w e  L o c h a n i e .

Z  s e ryi II. „Z chłopskiej n iw y ”.

4 (Dokończenie.)

I tego ranka, jako teraz zwyczajnie, niesły 
Welka nog kaj„. przed siebie. Minął ostatnie 
opłatki, sunął da!ekii mi polami wskroś dustałe- 
go żyta, rychłego sierpa ' wyglądającego, za gra­
nicami zaś jął żwawo zmierzać pod swoją starą 
gruszę bo drzewin nijakich pobok me było, a 
właśnie poczęło mżyć 'robnym kapuśniakiem, 
juści na trzyuniówkę. t wiat był zasnuty, nie­
wesoły, ale cicny i spokojny. Ńi ździebłem ni- 
kaj nie zachybotało, wszyćko stało w  deszczo 
wej mgle, kiej zaczarowana

Skoro tak szerokimi kroki, wspinając się na 
niewielki brzyżek, nabliża się ku gruszy, coby 
się pod nie schronić, naraz aże przystanął, niby 
obees za ramiona uchycony.

. . .  I pokiel że bogu będzie? Pokie] dzień na 
dzień będę uciekał ode wsi, od ludzi, od robo­
ty? Dy tak ostać nie maże!

Długo jeszcze potem, oparty ramieniem o pień 
gruszy, ważył w głowie swą ciężką dolę. Nicze­
go wymyśleć nie wydolił, porada nie przycho­
dziła nijaka. Frwawa udręka go źga, odżenąć 
się nie daje... Niepoaoba strzymać takiego ży­
cia... Dy błąd rozumu się chyci... Cóże tera ro- 
bić?!

Hen, daleko, w nizinie wieś mrocznieje w mgli­
stej szarości, głowiaste wierzby na najbliższej 
polnej drodze touą w wilgotnej mżycy, koleiny 
od deszczu błyszczeć poczynają białymi pasami. 
Z kościoła, z pośród starych lip jęknęła sygna­
turka na poranną mszę, wóz kajsi w dole za­
dźwięczał żelaziwem, na miedzę u granic wy­
szedł ktosi z brzemiączkiem na plecach, do ziem 
nachylony.

Patrzą przed się szeroko oczy Wałkowe, a nie 
wiozą.. Jakby pc przez zamglony świat wyla­
tywały kajś dalej, ku przyszłe] doli, akurat tak 
zasnutej, jako i wszyćko dookoła. Tjmczasem 
postać schylona z brzemiączkiem na plecach raz 
wraz nabliża się, rośnie. Jakasi kobieta kiejby 
z enustami do rzeki... Aleć me tędy droga...

Może o jakie dwa stajania przystanęła, pod 
rzuciła brzemię wyżej ku karkowi, ściągnęła na 
nowo wezeł pod brodą i uszedłszy jeszcze co 
nieco, pojrzała przed s.-ę...

Wałkowi ognii buchnęły do głowy.
— Rety, Magdusia!,
I ani się spostrzegł, kiej pędem porwał się 

ku niej. Zahaczył w te .»zy o wszyćkiem, co 
się podziało u nich w chałupie, o strasznym jan- 
korze Goduliny, o swej krzywdzie, o dniach 
śmiertelnej udręki -. _

—  Magduś, a kajżo to idziesz? W  taki czas...
Ujrzawszy go nagle tak przy sobie, aże na

nogach się zachwiała. Oczy szeroko rozwarła, 
lica jęły blednąć.

— Waluś?., haw?... Nie spodziewałam się.,, 
rety!...

—  Kajże idziesz?
—  Kaj idę? l kajżeby? We świat.. Malusia 

wyżenęli z chałupy... Nijak ostawić nie chce., 
li..,' Ale se nie krzywduję... Po sprawiedliwości... 
Objęłam nogi, padłam na ziem... pożegnałam na 
wieczność... Na oczy juże widzieć mię nie chce. 
Wydarła rękę, kiejem ucałować chciała na osta ­
tek... T y la  ino, co nie urz-akląła .. N io kr-tyt- du­
ję Se... Godną rautłom pokutę.. Kiej mnie biła,
anim pisnęła, nastawiała i plecy w cichości... 
Ręce, noc-i całowałam... Tera w e  świat.,.

Lica we łzach ukryła w zapasce, okrutna ża­
łość szarpała nachyionemi pod brzemiączko ra­
mionami.

— Cichojże Magduś —  ozwał s:ę Wałek ja 
kimś nieswoim, złamanym głosom —  eichoj...

nie płacz,., uhodź hań pod gruszę. . Obeschnies 
ździeDko,. cichoj...

Wziął ją  za rękę.
— Chodź... cichoi... utul się...
Dała się wieść, kiejby od tego płaczu i bó'u 

do krzty z mocy opadła. Przystanęli pod gru­
bym pn:em; Wałek zdjął z niej brzemiączko i 
złożył na suchej jeszcze murawie.

Ni słówkiem się nie obezwała. Zapatrzyła się 
we wieś. Cichuśkie,’ jasne łzy lały się po jagodach.

Walka do cna w gardle zatkało. Raz wraz 
usta otwierał, kiej ta ryba na brzeg wyrzuco­
na... N i: wiedział, co przódzi rzec-..

— Magduś... —  zagadnął na ostatek — pra- 
wda-li to? rzeknij sprawiedliwie... Miłujesz tam­
tego? Jako-że to ś-nim było?... Kiejś jechała 
haw... żegnał cię.,, abo jak...

—  E, n:e żegnał, nie... Ze sześć niedziel przó­
dzi pojechał do zagranicznych gór... na całe 
lato.

—  I tak cię ostawił? Nic ci nio pedział?
—  4. nic... Abo to sam co wiedział?
—  Jako-że: nie wiedział?
—  Kiej się spostrzegłam, juź go nie było...
—  I takeś go straśnie zalubiła?
—  Eh, co ta gadać... Abo uw.eizyszj co rze­

kę?...
—  Juści, uwierzę Nic ci nie zrobię,., zalu- 

biłaś go?..
— Ani znłubiła. ani co... Ot, chodził cięgiem 

za mną, kiej państwa r :e było, ostawał... świad­
czył... różności znosił... Abo wiem, jako się sta­
ło... Pan Bóg opuścił... dur padł na głowę..

Patrzał w ziemię, gryząc wargi do krwi. —  
Piersiami robił, kiej po wielgachnej, ciężkiej 
dródze. Naraz obu kułakami co Ino siły przyci­
snął oczy.,.

Długa cichość zaległa. Ino drobniuśki de­
szczyk szumiał dookoła, a grube krople, odry­
wając się od gałęzi, capkały im z góry na gło­
wy i ramiona.'

Wtem posłyszał proszące słowa:
Waluś... ale na mnie czas... pójdę...

Powzał na nią nieprzytomnie.v
— Pójdziesz?...
— Juści, do kolei... szłam obdalno, coby wsio­

wych nie zdybać...
—  Pójdziesz?! A ja ? ! cóże ja ? ! — wydarło 

ma się nagle z okrótnym bólem, jakby prosto 
z samiusieńkb go serca.

Kiej ten k»os spodem podcięty, w te razy 
złamała się w sobie; aże kolan cnłopaka się­
gając.
. —  Daruj, Waluś... —  jęczała —  odpłaciłam 

ci ja straśnie za wszyćKo... za miłowanie... za 
tyła dobra... Daruj... zahacz o mnie... co rychlej 
zabacz.. Niech cię Pan Jezus ma w swojej o- 
piace... niech c f  dai najlepszą dolę!.. Pójdę!,.

—  A ty se rachujesz, co cię tera puszczę? 
Tera, co juści sama ręka boska więdła cię haw, 
prosto na mnie?!,.. Nikaj ty nie pójdziesz ze 
wsi!..

—  Kiei mus mojeśty, mataś wyżenęli...
—  Ale ja nie żenę!...
Przetarła raptem obu dłońmi zapłakane jago­

dy. Cofnęła się o krok.
— To ty byś... mnie brał?!... Rety, Waluś...
Poweselało mu lice, zajaśniało okrutną do-

brością.
—  Cichojże, cichoj. Dy mi te ślepia ślicznc- 

ści wypłaczesz... Chodźwa, pokiel s ę na piefene 
nie ozdeszczy... Ja brzemiączko bierę...

Dziewczyna, widziało się, oniem.ala do krzty. 
Trzęsła si« iak w febrze.

Zeszło jakie trzy pacierze Osfawili gruszę 
spory kawałek za sobą.

—  Waluś.. —  zaszeptaia — tak-że to mnie 
miłujesz?.,. Adyć nio waitam dobrego słowa cd 
ciebie... adyć jużem kiej ta ostatnia...

—  Cichoj, nie pleć byle czego... Samaś dzi- 
sia, sierota, we świat wyżeniona... i nie miło 
wałbym ?...

—  Waluś... W&Iuś... dy mi się serce ozpęk- 
nie...

—  Rety, a ntulże się niebogo!,.. Jutro... by  
ino najrychlej... deję na zapowiedzie.. Nikto cię 
już nie wyżenie...

Przygarnął ją do siebie i szli tak wilgotną 
miedzą ku wsi, prosto na chałupę Goduliuy. 
ba lsow i jak mfe'‘ij letko było na sercu. Zdało 
mu się, co nie po ziemi na własnych nogach 
stąpa, ino się górą niby na skrzydłach niesie...

Naraz dziewczyna przystanęła. Przytrzymała 
go za rękę.

— Cóże Magduś?
Podniosła pokorne, zawstydzone oczy:
—  Waluś...
—  Cóże sieroto?... co?...
— A  to małe... jak Pan Jezus da.,, nie n- 

krzywdzisz?
—  JaDym ukrzyw dził?!... T w o je ? !.,
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NOW i  H O T E L  NARODOWY, własność dra Ad»,usk:ej{# 
ui. ?osel8k_, 22. (Gruntownie odrestaurowany. Parkiety 
Świetło elektryczno r© Cauracya, łazienki 1 stajnia w 
miejsca. Pokoje o 1 łóżku od 1 ao do 3.f O K, z dwoma 
od 3.tO  do 7̂ koron): Władyslasr Wysocki s Wiśnicza 
Starego, ilaryu N.mcczek z Łorawskiej Ostraw s.efan 
Pogorzelski z Beilina, Bolesław Chrzanowski z Lublina, 
rt lea min. skarbu Stanisław Fałat z Wiednia, .edakcor 
Dyonizy Królikowski i  Poznania, Leonowie Pud owie 
z Zabrza, Karoi Kmieoitkl z Makowa, Stefanowie Biło- 
nowie z W ieHczkl, Sraes. Bauer z Wiednia, Petron ’ a 
Skaw ński ze StaciBiawo“ n, Stefania Dobrowo'SK8 Zcda 
Nieraczjńska z Przemyśla Adolf Szychowsk1 z Tarno­
brzega. Alfons Mttll°r z Hanoweru

HOTEL BELYEDERŁ, ulica Basztowa, 1. 27, w poDliżu 
dworca kolej. (Pokoje cd 2 Koron. Łazienki, restam _ ;ya 
i kay iarn:a na miejscuL^nż. FrnnoiszeL Spi.ler z Jłen- 
Łtadi, ar Włn lysław Dąbluwcki z synem z Buska (Król. 
Pol.), in ;. Lndi ik iliedzybrjdzki l  Noweg "aoze, por. 
Roman Prat z Krakowa, Józef Olsaeoki z Gliwic, Jan 
Latocka z sitstrą z Zakopanego, Emanuel Janouszck 
z bratem z Pragi, Karoi Miki.s z zoną z K atcric, zidclf 
Jerszolimski z Dąbrowy, Rcbert Lerch z iodz!ną z Oło­
muńca, Ea-ei Filipowicz z Iwonicze, Roman Toorraint 
z Poznania. Herman Kog!er z Gliwio, D. Goldmann 
Alfred Daniłów ze Lwowa, Jnlinsi Heckei e Żywca, Je- 
*nr Correnty, Aleksy Finter z Wiednia, Aro” Ooldberg 
z Lodzi, Fryderyk Heldner te Zborowa, Fryde.yk Go- 
rzojewski z Czerniowieo, nadpoi. Irancisze. Gingen„run' 
d c  z  żoną, Artur Zeisel z Wiednia, inż. Oswald Taa 
z rodziną ze Lwowa. K. Jan Zielski z Przeg' o » 
(Król. Pol.), Bok: ław Wierzbic!' z żoną i  C ze»dż(K iól. 
roi.), Stanisław Stachurski z Fuczicza. AdoL Frank 
zsk itrą  z Będzina (Król. Fol.). Juliar f  rtman.*. -  zo­
ną z W7arszawy. Franciozka Wagner z Bochi Lecncra 
Kułakuwaka z synem z Makowa, P iop  Lnszneg z Rop- 
oz’ o, Kai.-. NenSi..,.n z Stryja, Vax Siegfued z Zwardo­
nia (Węgry), H. Triedlaender z Stryja, Leopold Hlas 
z G.acn Franciszek Skolina z Sambora,

Em t m  M e y r a S i c z ^ e .
Wleder. 13 s:erpnia. Kursa giełdy wiedeński Ą :
Losy: a) procentowe: Anstryac zakładu kredytowego 

obi. pro. z r. 1880 3-proC 278- Anstryackiego zakładu 
kredyt, z obi. prc. z r. 1889 3-pro. 24950, U rogal. Du­
naju z 187C r. 100 złr, 5-prc. 2 7 5 -- , Węg. Banku Lip 
po 100 zł-. 4-prc. 235-50, Pożyczl serb. prom. po 100 5 . 
5-proc. 114'— , b) bezprocentowe:Budapeszteńskie(Basilica) 
4 -tr. 27-7ń, Zakł. i^ed. dla h. i j  po 100 zh. 474-— , 
Pozyczk1 m. LuDlany 20 złr 41"—, Czerwonego krzyża 
anatrj nk  t iw. io  itr, 6JJ-75, Czerwonego krzrża weg 

w 6 I?r-_ M'-y  wiacia RplmilU 10
złr. 94'— , Tureckie obhg. Drem. kolei ,
Tureckie oblig. prom. kolei pro. 23P—, Losy kem. m. 
Wiednia z 1874 r, 468-—,

Berlin, 13 sierpnia. Anstryackie banknoty 81-65. Spiry­
tus —'—.

Paryż, 13 s:erpuia Renta 3-prc 88-15. Mąka —•"—. 
Frankfurt, 13 sierpnia. Anstryack. kred. 193-76. Koleje 

państwowe 15S10. Disconto —■— . Laura — —.
U-’ posob .-nie chętno.

Zakład artystyczio-kamieniarski 
i budjwlany

J Ć Z C f a  K ! l ! 2 S Z 3

naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto- 
w pch pemn-ków zpiaskowca, gra­
ni ti i murmuTU. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na yrowincyi. Telefon 1359 

27\ 184 O

P E * & w n f t i
szuka jakiegokolwiek zajęcia biurowego. W W. 
pasie restante PoJgórze. 293 2 3

Z r  6  i i o r j

beczułkę 5 kg. brutto ■ m a k o m ite j nry.n- 
d z y  wyfv ła za zaliczką taDryczny s k ła d  
s e r ó w  A r iA U  R O LA IC 14IC F, tar li­
k ó w ,  W le le p o le  7 F . Cenniki różnych 
gatunków serów wysyłamy darmo i opłatnie. 

3453 49 100

z ludzi wpływowych dopomoże bezinteresownie, 
byłemu rrzędnikowi kasowemu, a zarazem rol­
nikowi, któremu byt zniszczyli P.nsini, do na­
tychmiastowego uzyskania posady, spe.ni czyi, 
prt wdziwie ludzki, chroniąc całą rodzinę od 
niechybnej śmierci głodowej. Człowiek młody, 
trzeźwy, energiczny 1 rzutny, rozumiejący się 
na wszelkich interesach, może być prawą ręką 
właściciela majątku lab szefa jakiej instytucyi. 
Nie mając znajomości i nie mogąc za wyrobie­
nie posad^ zapłacić ginie z głodu. Świadectwa 
jak n.jhpsze. Zgłoszenia: „r iŁ d ileJa11, okazi­
cielowi karty na broi 1. 52710 poste restante 
LWÓW, główna poczta. 300 2 O

4p Jednorazowca próba przekona każ-
dego o jako ici M

. . . .  Ii 1 92 &

. , , . K 2-08 ę
3 ................... K 2-32 4
i ...........  K 2 48 &
5 ...................K 2-80 &

^  V, klg kawy NT 1
\  „ I  . 2
£  a »
fi n n
% „ „

poleca z ‘ylasaaj pierwszej krajo­
wej „Hygienirznej ‘ palarni kawy

W o j c i e c h  C l s z o w s k '

801 4 C I S r S k Ó S f

Z ia iy  B y n e k ,  r a g  tsL S z p it a ln e j .

P  w i e r z c h o w y

gniady, wałach, 91/* lat, 169 cia. wy­
soki, do sprzedania w koszarach pie­
choty w Bochni. 313 i  3

t a .  H s w ń y .

B i u r o :  J s j i e M f t u  1 1 ,  T s L  1 1

wykonuje roboty adaptacyjne, 
osusza wilgotne mieszkania, 
Zanalizuje budynki, odnawia 
fasady z własnych rusztowań.

298 2 10

c l  . . .  ...... "'■ & J
Elegancki, muło używany, wygodny, na 5 osób

© & m © © E i M
tanio do sprzedania, Oglądać można n właści­
ciela. — Kraków-Półwsie, nl. Tad, nsza Ko­
ściuszki 43. 6523 3 3

I

ii* s z p it a in e ]a  ó

( b r a c i a  ń l b e r ł a n l e )
posługujący ubogim

w RraRGUiie, Kaźmierz, u l KraKowsKn 43
Telefon 206

; nrzbaają najpowszechniej używane me­
ble gięte, wyplatane lub z siedzeniem 
deszczulkowcm, t. j. krzesła, fotele, ka­
napy, bujanki, taborety biurowe i sa­

lonowe.
Również przyjmują krzesła do w ypla ­

tania, naprawy i peliturowaaia.
Krżęsła i s b ł y  do v/ypożyczania są 

na składzie. 284 5 o
W ycieraczki kokosowe, ^raz własnego 

wyrobu plecione trzcinowe w różnych 
wielkościach.

Chodniki kokosowe do kościołów, 
urzędów na schody, korytarze i do przed­
pokoi.

W  nowo wybudowanym domu

©  R y n k u  M i ,  r i  u l .  S i e n n e j

w Krakowie, są do wynajęcia

M i a t e

B a  p a r t e r z e  I n  i e  o d p o w i e d n i e  t a c i e  n a
biura, Ea TI, KI i IV piętrze, z wszelkim nowocze­
snym komfortem, centralnem ogrzewaniem, windą 
osobową i ciężarową. 6378 5 5 *

Wiadomość u właściciela 
A .  1 2 5 .

na godziny, dalie i  tygodnie po cenach umiarkowanych. —  
Zgłoszenia przyjmuje: K u d o lf  Wff.: lie k i w  g a r a ż u  f i r n y  
3© si3 , fnrofe':© 5 . T e ł . 2 5 0 2  i w mieszkami p r z y  u lfc y  
S z l a k  5 0 ,  1  f i . 22 45 0

|  P Ł A C  P O W Y S T A W O W Y

LW&W, P A Ł A C  S S 7 U H B

w w m m
( P A H I A 7 K I  i  S Z T U K I ?

1 4 :  S A L ,  259 14 O S U Ł i

-Otwarta- codziennie od 5. 9  rano do g. 6 wieczór,
fr lftC T l Ę H H Młodzież obojga płci i wojakowi dc wachmistrza włącznie 

.  , s ”  **• płacą tylko po 20  h. -  W puniedziałk’ wstęp 1 korona,

Gzysły  p n o ę n a c i o n y
0  m  f u n d .  j r a ć a  r .  1 S S 3 .

S t e n z y  H l o s ® S

przygot, do ogz. i mat. gimn. tanio i pod j#ą- 
rancyą, -  „Gwaraecya. 77“  poeto restante 
Kraków, za okaz. kwitu jnser. - 9S ź  -

i , o t r s s ć J is y  z a r a s

P r a k t y k a n t

do handlu kolonialnego i  delikatesów 
W o jc is c lia  ^ łs z o ^ s li ia g o ,  K ra lsó w 9, 
Małj Rynek, róg ul. Szpitalnej. 311 1 5

. P r o f l w  M £ a e ]  w k w y .

Nieszczęśliwa pozbawiona środków i da­
chu nad głow ą, wdow a staruszka odw o­
łuje się do litościw ych serc, z prośbą 
o pomoc, gdyż dotknięta ślepotą i  cho­
robą nic zarobić nie jest w stanie. Ła­
skawe datki przyjm uje Adm inistracya 
„N owej Reformy** pod 1, A. 249 16 o «

A k & d e m l l i
udziela iekcyi. przygotowuje dc popra" 
wek i egzaminów wstępnych pod przy- 
stępnemi warunkami. K ra k ów , ul. lo -  
polow a 10, n p. Piotrowicz, dla J. A.

,292 7 o ___________

Założony w roku 1872

is n i

i i

braków, u!. Rakowicka 9, tel. 4R2
wykonuje grobowce i pomniki ..ak w m;ejscu jak 
na prowincji, oraz poleca wielki wybór pomni­
ków gotowych z piaskowe?,, nnrm u-i i granitu.

31 172 O

S z u k a m  t e ż a w y  i a f f t i

na przedmieściu w Krakowie. Zgłusze­
nia listow ie poa W' D. przyjm uje A d­
ministracya „N. Relormy**. 297 3 o

P i e i ę g s i a i r f e :
zajmie się chorą osobą; również stawia 
bańki. Długa 59, parter 303 3 o

mm  i f t i i i i M i

ntrzyim jąca pracą rąk własnych dwoje 
nieuleczalnie chorych dzieci, prosi go 
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska­
we datki przyimuje Administracya „N  
Reformy** pod g»t jąb podaje adres 

272 76 O

F O T C B H A P I C F iS E  A P A R A T Y
w cenach od 6"— do 500-— koron, różn, on 
fabrykatów w największym wyborze i po 
najniższych cenach - - - - - - - -  poleca:

i Ł -  L A B I S C H
b r a k ó w , ul. Szew *—a ty lk o  I. 19.

Aparat jak rycina nn k szo ju  cm. z 3 kasetami
i migawką • !  K 50’—

Z podwójnym wycm.gmm niecha......................K 40‘—
Apaiat K< daka nair >. s.-y -a  płaskie filmy 

o/ z fipianaty-znym objektywem i auto-
matyc mą m ig a w k ą ......................................K 3 5 '-

208 20 20

I C a p e l t i s ^ s  r f a t s t s k i ©

najśw ieższe modele parys. m, poleca na obecny sezon

J O Z E F A  K A H b i A f ó S M A

Kr a k ó w , ń a c  l a ^ y a c k i  9 ,  K p .
y  wielkim w yborze kapelusze żałobne. 14 60 o

2  d r S lń in i  L ite r a c k ie j w  fL a k u  y ie , a l .  jŁ g  e łloń sk a  1 0 , -E-5<»d(yf uirukaraJ: L» JL (łórski.


